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PROBLEM WSI 


Uklad stosunków politycznych 
na wsi, — to problem niezwy- 
kłej wagi dla Polski — kraju o 
wybitnie rolniczej strukturze. 
Podniesienie stanu gospodarczego 
Państwa, zapewnienie wyżywie- 
nia dla odradzającego się prze- 
myału, obsadzenie rolniczych te- 
renów na zachodzie — oto część 
problemów, które muszą być roz- 
wiązane przy pomocy politycznie 
uświadomionego chłopa. 


Jak wygląda obecna sytuacja 
na wsi w porównaniu ze stanem 
przedwojennym? Reforma rolna, 
to nietylko akt historycznej spra 
wiedliwości, którym zwrócono 
ziemię prawemu właścicielowi — 
chłopu, — to także zniszczenie 
klasy obazarników, będącej ma- 
teriainą bazą polskiej reakcji. 

— Przeludnienie wasi, które 
przed wojną było problemem nie 
do rozwiązania, (mieliśmy wszak 
w Polace kilka milionów zbędnych 
rąk chłopakice) dziś Hłewidowane 
iest przez ohsndzenie ziemi obszar 
ników i ziem zachodnich. Przed 
wojną ten nadmiar chłopów prag- 
nęła polska reakcja zwękslować 
w szeregi antysemityzmu (walka 
o straganyw Do 1939-go wieś 

ailn biedę, płaciła podatki, ale 
H miała wpływu na polityczne 
oblicze kraju, nie było żadnych 
perspektyw na radykalne uzdro- 
wienie stosunków. Dziś przed 
chłopem-współgospodarzem Pań- 
stwa ='oją bardzo ciężkie obowiąz 
ki, ale ma on równocześnie pew- 
ność, że czeka go przyszłość bez 
porównania lepsza i szczęśliwsza. 

Do wojny przeważające wpływy 
na wsi miało Stronnictwo Ludo- 
we, które powstało z połączenia 
„Piasta“ „Wyzwolenia“ i Stron- 
nietwa Chłopskiego. Mimo stwo- 
rzenia jednej organizacji polity- 
cznej, różnice wewnątrz Stronnic 
twa między interesami bogatych 
chłopów, ciążących do narodowej 
prawicy, a biedotą chłopską, wi- 
dzącą w lewicowym ruchu robo- 
tniczym naturalnego sprzymie- 
rzeńca, były znaczne. Cementem 
łączącym te różne grupy była 
wspólna walka przeciwko sana- 


PKWN i nowej Polski, nie potra- 
fiło zaktywizować całej wsi. Duża 
część chłopstwa biernie patrzyła 
w stronę Londynu, gdzie siedział 
Mikołajczyk, czy też na wyczeku- 
jących w kraju Witosa i Kierni- 
ka. Utworzenie rządu Jedności 
Narodowej po konsultacjach w 
Moskwie było dowodem, że kon- 
cepcje polityczne PKWN-u były 
słuszne i uznał to Mikołajczyk, 
biorąc udział w tym Rządzie. By- 
ło więc dla nas rzeczą jasną, że 
aktywizacja wsi nastąpi pod 
wspólnym sztandarem Stronnie- 
twa Ludowego, tak jak wspólnie 
w rządzie zasiadają Mikołajczyk, 
Kiernik czy Wycech, obok dotych 
czasowych ministrów ludowych. 

Od dłuższego czasu prowadzone 
Uk AA pomiędzy Stron- 
nictwem Ludowym, a grupą Mi- 
kolajczyka-Kiernike w tej właśnie 
kwestii Chodziło o stworzenie 
je”-olitego stronnictwa, zdolne- 
go do ogarnięcia całokształtu in- 
teresów wsi. Jak dotąd, pertra- 
ktacje nie dały zamierzonego wy- 

ku, — komunikaty prasowe do- 
nczzą, że grupa Mikołajczyka 
tworzy odrębne Połs-je Strone 
nictwo Ludowe. * 

Komunikat S. L., stwierdza je- 
dnak, że sg nadal robione wysił- 
ki, aby stworzyć warunki dó po- 
łączenia. 


Jakie są przyczyny, że tworzy 
się drugie Stronnictwo Ludowe? 
Czy tylko kwestie personalne, czy 
chodzi o ilość miejsc we władzach 
naczelnych stronnictwa, w Kra- 
jowej Radzie Narodowej lub ad- 
ministracji? Nie sądzimy. Są i 
przyczyny głębsze, ideologiczne. 
Obecne Stronnictwo Ludowe od- 
cięło się stanowcza od narodowo- 
reakcyjnych haseł bogatego ku- 
łactwa, więc ta zacofana część 
chłopstwa pragnęłaby widzieć w 
nowotworzącym się PSL bazę dla 
swej konserwatywnej działalno- 
ści i wpływa hamująco na zjedno- 
czenie. Jesteśmy jednak pewni, 
że te hamulce będą zbyt słabe, 
aby powtrzymać ducha postępu 
i demokracji, który wskaże Pol- 
skiemu Stronnictwu Ludowemu 
właściwą drogę. 

Ważnym czynnikiem dla zje- 
dnoczenia ruchu ludowego jest. 
jednolita organizacja Młodzieży 
wiejskiej „Wici“, 

Jakie stanowisko zajmuje Pol- 
ską Partia Socjalistyczna wobec 
problemów naszej wsi? Partia na 
sza jest niezmiennie od dziesią- 
tków lat zwolenniczką sojuszu 
chłopsko-robotniczego. Widzi w 
chłopie naturalnego sprzymierzeń 
ca na drodze do socjalizmu. Wnio 
sła ona olbrzymi wkład w walce 
o prawa robotników rolnych i ma 


łorolnych poprzez organizowanie 
Związku zawodowego-rob. rolnych. 
PPS popierała wszystkie wystą- 
pienia polityczne Stronnictwa Lu 
dowego — choćby tylko wspom- 
nieć solidarnościowy strajk robo- 
tników krakowskich w 1987 roku, 
którego -przebieg znimponował 
nawet prawicy. Obecnie PPS 
rozrasta się na wsi wybitnie. 
Ilość komitetów wiejskich stale 
wzrasta. Wielka część świadome- 
go chłopstwa widzi w Socjalizmie 
najlepsze rozwiązanie problemów 
społecznych. W tej pracy na od- 
cinku wsi, widzimy w Stronnie- 
twie Ludowym nie konkurenta ale 
naturalnego sprzymierzeńca, dla- 
tego Żywo nas interesuje po ja. 
kiej drodze idzie rozwój ideowy 
mas chłopskich. 

Wojna wstrząsnęła światem, i 
wykaziła, do czego może doprowa 
dzić panowanie nacjonalizmów i 
kapitału. Wynikiem tej wojny są 
nie tylka zmiany terytorjalne, 
ale przedewszystkiem zmiany w 
sposobie myślenia, w  świato- 
poglądzie i w układzie sił społe- 
cznych, które muszą doprowa- 
dzić w konsekwencji do zwycięs- 
twa interesów szerokich mas. To 
powinni wziąć pod uwagę ci, w 
których rękach spoczywają dziś 
losy kraju i społeczeństwa. 

ml. 


Argumenty siły i argumenty rozumu 


Wiek XX jest wiekiem dogłęb- 
nych przemian we wszystkich dzie 
dzinach życia. Do najważniej- 
szych należy zaliczyć, przemiany 
społeczne, nurtujące arganizm 
współczesnej Europy. Wiek XX 
jest również — co się z przemia- 
nami społecznymi ściśle łączy — 
wiekiem wielkich doświadczeń. 
Należy do nich, między innymi, 
pierwsza i druga wojna świato- 
wa." PA 

Pierwsze doświadczenie koszta 
wało ludzkość około $ milionów 
zabitych. Drugie, według dotych- 
czasowych danych, tyczących je- 


cji. Potrzeba zjednoczenia w tej | dynie Europy — 14 milionów za- 


politycznej walce była siłniejsza 
od różnie gospodarczych. 

Dzisiaj wiele z tych różnie zos- 
tało wyrównanych. Wszyscy chło 
pi zainteresowani są w tym, aby 
w Polsce zwyciężyła demokracja, 
która im dała ziemię i pełnię praw 
politycznych. Zdawałoby się więc, 
że i dzisiaj w obliczu historycz- 
nych zadań, ruch ludowy wystąpi 
zjednoczony w ramach jednej or- 
ganizacji politycznej. 

Stronnictwo Ludowe, które 
wniosło. duży, wkład w. tworzenie 


hitych żołnierzy i 45 milionów 
rannych. Dochodzą do tego ogrom 
ne straty ludności cywilnej, wy- 
nikłe skutkiem bombardowania, 
działań wojennych i ciężkiej sy- 
tnacji gospodarczej. Osobną pæ- 
zycję slanowi 26 milionów po- 
mordowanych przez faszystów w 
obozach koncentracyjnych. Jak 
widzimy koszta przebytych do- 
świadczeń są ogromne, są one tek 
ogromne, że nie możemy solie 
pczwolić na przeżąciz czegoś po- 


nowoczesna nosi znamiona kata- 
strofy, kataklizmu, zagrażającego 
istnieniu ludzkości. Jeśli operuje. 
my słowem o tym ciężarze, co 
ludzkość, jęsteśrny świadomi, że 
katastrofa ta dotyczy nie tylka 
egzystencji biologicznej narodów, 
ale jest również katastrofa psy- 
chieżzną i gospodarczą, 

Nie jest dla nikoga tajemnicą, 
że IT gą wojnę światową wywołał 
kapilalizm, będący aavmalią w 
obecnej strukturze «wiata. Kapi- 
talizm ten umożliwił i przyczynił 
się do powstaaia ruchów faszy- 
stowskich, których naluralną kan- 
sekwencją jest wojna. 3 

Również nie jest dla nigoko ta- 
jeranicg, że kapiializm współcze- 
sny. jęśli poczuje, że jest zagraża- 
ny na nowo, niz zawala się olwo- 
rzyć sobie znowu swej jedynej 
drogi ralunku i sprowokować je- 
dn} jeszcze wojnę świalowwą. — 
Uświadomienie obie faktów, że 
z jednej strony kapitał międzyna- 
rodowy dąży z natury swej do 
wywołania konfliktów zbrojnych, 
z drugiej zaś, że następna wojna 
jest równoznaczną ż powszechną 


dohnego w przyszłośc. Wojna | kalastrofą, staje się koniecznoś- 


U 


cią, jeśli nie mamy tej wojny też 
przeżywać za lat 5, 10 czy 20. 

Stworzenie Organizacji Naro. 
dów Zjednocz>nych, która gwa. 
rantować ma bezpieczeństwo świa 
ta, jest dowodem, że zdana sobie 
sprawę, co może zagzażać w przy- 
szłości. 

Dokąd istnieje kapitalizm — 
dolad nad światem wisieć hędzie 
groźba wojny. 

Dokąd istnieje kapitslizm — je. 
dyng formą zapobiegnięcia wojnie 
jest przeciwsławienie mu konkret 
nej siły. I to siły tej miary, przed 
którą będzie zmuszony się 'cofać. 
Tylko argument siły przemówić 
może do wielkich kapitalistów 
międzynarodowych, 

Dlatego też Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych, w przeciwień 
stwie do Ligi Narodów, posiadać 
ma egzekutywę mililarno-gospo. 
darczą. 

Trwałość i skułeczność driała- 
nia Organizacji uwarunkowana 
jest dobrą wolą i pokojową współ 
pracą jej członków, a w szczegól. 
ności trzech wielkich mocarstw 
demokratycznych. 

Bez tej wapółpracy pokój w dzi 


siejazych warunkach jest niemal 
niemożliwy do utrzymania. Współ 
praca mocarstw zależy jednak ad 
ludzi, którzy znajdą się u steru 
poszczególnych rządów. Zależy od 
nastawienia ich do kwestji poko- 
ju światowego. od uniezależnie- 
nia się od kapitalistów, jeśli tacy 
mają wpływ w ich krajach; od te- 
go wreszcie, by nie dali się spro- 
wokować węszącemu za 2yskicm 
kupitałowi. A największy zysk ka- 
pitału — to wojna. 

Lecz rządy w poszczególnych 
krajach zmieniają się. Na miejsce 
starych kierowników polityki za- 
granicznej przychodzą nowi. 
I lutaj swoją rolę odgrywać za- 
czyna argumentacja rozumu. Al- 
bowiem rząd jest zawsze wypad- 
kową społeczeństwa, wypadkową 
aałego narodu. Jaka jest świada- 
mość, jaki jest nastrój narodu — 
taki jest rząd, który go reprezen. 
tuje. 

Jeżeli społcozeństwa jest dość 
rozumne, by pojąć własny swój 
interes, jeżeli jest na tyle świado- 
nie, by oprzeć się sugeślion, które 
wywołać usiłuje kapilał i reakcja, 
nie wyłoni rządu, klóry posiadać 
będzię zianie przeciwne. 

Wywołania wojny, lo nie Lylko 
kwestiu jej wypowiedzenia, ko- 
rzysinego układu sił międzynaro. 
dowych i polenejnłu miłilarnego, 
Aby wywołać wojnę, rządzący mu 
sżą najpierw wmowić obywatelom 
śwogu puństwiu że wojna ta leży 
w ich interesie, lub, że przynuj- 
mniej jest nie do uniknięcia. Prze- 
prowadza się to przez odpowied. 
„ie operowanie nastrojami, przez 
budzenie ducha militaryzmu | sza 
winizmu. Duplero, kiedy Lehpera- 
lura społaczeństwa osiąga stopioń 
wrzenia — wtedy dopiero rozpo- 
cayna się wojnę. 

Otóż warlość argumentów rozu- 
niowych polega nu tym, czy dany 
naród orientuje się w linii, po któ 
rej idzie rząd, czy orientuje się | 


kogo właściwie len rząd reprezen- 


luje — inieresy grupy, czy inlerc- 
sy nurogu. 

Dalej, jeżeli rząd reprezentuje 
„Brupę, a nie ogół czy nuród przy 
pomocy argumentów rozumowych 
potrafi rozładować wytwarzane 
sztucznie nusjroje wojenne. 

Osłabienie wpływów demago- 
gów, proroków wojennych, sza- 
fujących bohaterstwem, palrio- 
tyzmiem, wodzami i innymi sztucz- 
kami magicznymi, działojącymi 
silnie na wyobraźnię i uczuelo. 
wość Iłumów — nie należy do rze- 
czy prostych. Tymbardziej, jeżeli 
przeciwstawla się temu wszystkie. 
anu jedynie chłodna racja rozu- 
mowa. 

Warunkiem, czy bakcyle milita- 
ryzmu przyjmą się w danym spo- 
łeczeństwie, czy nie — jest stopień 
jego świadomości. Wszystko to 
możemy zaobserwować na przy- 
kładach, zaczerpniętych z dopiero 
co ukończonej wojny. 

Z jędnej strony widzimy otu- 
maniony, podniecony stale faszy- 
stowską propagandą naród nie- 
miecki — z drugiej nastawione 
pokojowo narody Anglii, Związku 
Radzieckiego, Francji i Stanów 
Zjednoczonych. Narady te nie pra 
gugły bynajmniej wojny. To, że 
do lej, wojny w końcu przystąpiły 
nie oznaczało wcale, aby nie ro- 
zumiały kansekwencyj. jakle będą 
zmuszone ponieść. Likwidacja fa- 
szyzmu stała się koniecznością, a 
drogą pokojową przeprowadzić 
jej nie było można. 

Najlepszym dowodem są obec- 


i 
nie nastroje, panująca w krajach 
anglasaskich. Jest publiczną ta- 
jetmnieą, że cały szereg osobników, 
zbliżonych do afer rządowych, a 
będących pod wpływami kapita- 
łu — rad byłby wojnę kontynun- 
wać. Czynniki te prowadzą pod- 
zieinną, czy półoficjalną propa- 
gandę, mającą na celu wzmożenie 
nastrojów wojennych, wykazanie 
konieczności wojny i dogadnej sy- 
tnacji w obcenym układzie sił 
międzynarodowych. Z drugie] stro 
ny zaś nadchodzący skulkiem 


ustroju kapitalistycznego, ciężki 
kryzys ekonomiczny, widmo gł- 
du i panujące już bezrobocie, są 
czynnikami działającymi na ko- 
rzyść prowokatorów, 

Mimo to, narody anglosaskie, 
dzięki swemu silnemu uświado- 
mieniu, _ polraliły skutecznie 
oprzeć się knowaniom kapitali- 
stów. Wiedzą one dobrze, że isinie 
jący kryzy, to włuśnie skulek 
wojny. = 

Włedzą dohrze, że żadna woj: 
nie przyniosła jeszcze korz; 
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' Wiedzą wreszcie, czym grozi wy- 


wołanie trzeciej wojny światowej, 
Społeczeństwa  anglosnskie nię 
cheg wojny i mieć jej nie będą. 

Przyczyną jest tu argumentacja 
rozumowa, przeciwslawiająca się 
lak sztucznie wywołagemu na. 
sirojowi, 

Argumentacja siły i argumenia. 
cja rozumu — to dwa przeciwień- 
stwa, bez któ 
struklurze Św) ulrzymanie pu 
koju bylohy niemożliwe. 


Was. 


Tygodniowy przegląd polityczny 


KRYZYS POLITYCZNY 
WE FRANCJI. 


Syluacja wenęlrzna we Francji 
wybitnie zaostrzyła się, Po odb 
lym ostatnim posiedzeniu gabin 
lu, nie wydano żadnego komuni- 
katu co do deklaracji C. G. T. w 
sprawie ordynacji wyborczej i sa- 
inych wyborów. 

Od tego „niezdecydawanego sta- 
nawiska rządu odblja się ostre wy 
siąpienie Komitelu - Wykonawcze- 
go C. G. 'T, a zwłaszcza deleguta 
I rachon, który podkres]ił, że C. G. 
T, ma prawo wypowiadania się 
w sprąwach polilycznych i z refe- 
rendum uderza w suwerenność na- 
rodu francuskiego, który na dru. 
kie pytanie wlnien odpowiedzieć 
— n 

Mówiąc o tym, że de Gaulle nie 
chciał przyjąć delegacji 6 wielkich 
organizacji polilycznych, Frachon 
oświadczył: „De Gaulle przypum- 
niał nam, 4e wolność nie jest je- 
szcze zubazpieczona, ża polrzebni 
jej są obrońcy”. Dalej mówca wy: 
kazał, że przedsiawiciele 3-lej ko- 
lumny stają się coraz burdziej 
agresywni, Policjanci, kiórzy w 
okresie okupacji zajmownli kiero- 
wnicza stanowiska | prześladowali 
patriotów i którzy byli skazuni na 
karę śmierci, zoxłuli ułuskawioni, 
czy nle zmierza to ku temu, aby 
zjednoczyć wszystkie siły reakcji 
do wprowadzenia dyktatury oso- 
blsiej? — pyta Frąchon. Frachon 

*rócił uwagę na lo, że organizują 
się we Francji zamachy i prowo- 
kacje, celem naruszenia porządku 
publicznego w interesig liiążyzinu. 
Frąchon omówił również wyślą. 
pienie de Gaulle, stwierdzając, że 
chęe on pozbawić robolników pra | 
wa zajmowania siq polilyką. Wy- 
bory będą aktem walki pomiędzy ; 
reakcją 1 demokracją. 

Dalszym tematem obrad było 
nieprzyjęcie przez generuła de| 
Gaulle'a delogucji zw. zawada- 
wysb, klóra zainierzała złożyć 
wniosek o rewizję przepisów wy- 
horczych. Przepisy le dają korzyst 
niejsza warunki ugrupowaniom 
prawicowym. Generał de Gaulle 
nia przyjął delegacji, molywując 
to tym, iż związki zawodowe mie 
powinny zajmować się polityką 
a wyłącznie sprawami robolniczy- 
mi. Konferencja zastrzegła alę 
przeciwko  ograniozaniu praw 
związków zawodowych w apra- 
wach wyborczych i palilycznych. 
Prasn krajowa wszystkich odcieni 
krytykuje ostro posłępek ganerała 
da Gaulle'a. Komentatorzy zagra- 
niczni stwierdzają, iż na polityez- 
nym horyzoncie Francjł zbierają 
się poważne chmury. 


CIĘŻKIE POŁOŻENIE WŁOCH. 


Rozwój wypadków powoduje. 
że położenie Włoch zarówna m 


t froncie zewnętrznym, jak i wew- 


nęlrznym komplikuje się roraz 
dziej, $yłuncja zewnętrzna kra 
ju Jest ciężka, gdyż mimo nawią- 
zania alosunków  dypłomatycz- 
nych, prawie nie zawarlo żadnego 
układu między sojusznikami, a 
Włochami. Nastrój niepewności 
odbija się na samej sirakturze pań 
stwowej. Coraz silniej zaznaczają 
się tendencja separatyslyczne. Do- 
lina Aosty otrzymała*szeroką au 
tonomię, tego samego zaś domaga 
się Sycylia 1 Sardynia, Południo- 
wy Tyrol ma otrzymać specjalny 
slalut, Francja zgłasza poprawki 
siralegiczne na granicy, a Jugo- 
sławia prelensje terytorialne do 
całych prowincyj. lmperlum kolo- 
malne zostało stracone, podobnie 
jak Dekunor i Puntelerin. Zarząd 
powierniczy np. nad Erytreą jest 
kwestig dopiero przyszłości, 


W sytuacji wewnolrznej niewy. 
jaśniona sprawa” zugudnieniu Lrak- 
talu pokojowego osłabia sunig pu- 
zycję rządu Parriego. Mnożą się 
głosy, ża przeprowauzenie wybo. 
rów do Zgroniudzenia Narodowe- 
go w obecnej auwili nio jest 
wszystkim Aliantom burdza na rg- 
kę, ponieważ możliwe zupełnie 
„zwycięstwo” skrajnej lewicy w 
wyborach, jak piszę dziennik „Lu 
Voce Republicana", przesunęłoby 
równowagę sił na morzy ródziemi 
nym i w Europie. 


CHINY NA DRODH. 
DO JEDNOŚCI. 


Pa porozumioniu centrulnego 
chińskiego rządu w Czuny-Kingu 
z przywódcą komunistów Mao- 
"Tse-Tungięm, marszałek Crang- 
Kul-Szek, zapowiedział pruwaqze- 
nie przez republikę chińską puil- 
tyki pokoju, która uczyni z Cn 
wzoruwę państwo demokratyczne 
na Dalekim Wschodzie, Jednym 


z pierwszych zadań będzie uchwa- , 


lenie reformy konstytucji, klóra 
oparta będzie na wzorach parlu- 
menlacnych angielsko-anerykan. 
skich i przeprowadzenie reiurmy 
rolnej, w wyniku której możuą 
będzie obdzielić ziemią żołnierzy. 

Dalej generalissinus Czang- 
Kai-Szek złożył uroczysle ożwiad- 
czenle w imleniu rządu o tym, iż 
wszystkie aiły zbrojne, które będą 
wykonywały rozporządzenia rzą- 
dowe, traklowana będą jadnaka- 
wo. Wszystkie siły zbrojna zosla- 
ną zorganisowane jednocześnia. 
Cały kraj zgodził się z konioczno- 
ścią Jednolitego dowództwa woj- 
skowego. Integralność władzy po- 
litycznej jest konieczna dla ulre, 
mania państwa. Rząd chiński za- 
powiedział również reforniy eka- 
nomlczne, w szczególności zmniej- 
szenie podatku gruntowego o 25 
procent. 


ZEBRANIE FRONTU 
NARODOWEGO W BUŁGAWI 


W Sofii odbyło sig zebranu: 
Fronlu Naroduwego. Mowy wy 
głosili przodslawiciale wszystkich 
czleręch partii politycznych, wenu 
dzących w skłud Frontu Narudu" 
wego, Przedstaw clo) bułyurskiej 
Parlii Robolniczej akwladczył, za 
prawo wyborcze i termin wybo. 
rów były w swuim czasie bez pro. 
testu przyjgte przez opozycją, Jed» 
nakke rząd Frontu Narudawegu 
pragnąc przyspleszyć podpisuaie 
waklutu pokujowegu między Bui- 
garią a wielkimi męcaralwami, 
poslunowił odłożyć wybory. 

Nuród bułgwraki orzaknie przy 

wyborach, że pragnie uwieńczyć 
dzieła Frontu Narodowego. Opo. 
zgcja pragnie zepchnąć Bułgarię 
w mroki praeszłości, leca kron 
Narodowy nia dopuści do tego. 
Wybory przeprowądzone będą 
przez rząd Geurglewa, który ura- 
tował kraj od klęski, Przemawia” 
jac w Imieniu Zwłązku Chłopskie: 
go min. Teżew, powłedzinł, że 
walku prowadpona przez Front 
Norodawy Jest walką narodu buł, 
garskiegó. Przedstawiciel „Zwe- 
no“ — Kalizanow zapewnił, że 
ludność bułgarska mnie zdradzi 
Frontu Narodowego. "Trudności, 
które jeszcze tslnieją, będą uau- 
nięte. Kront Narodowy wlr. 
w swych rękach władzą w Buł- 
garil. W imieniu partii aocjal. 
slyczno - demokratycznej przema- 
wiał Dymitr Bratenaw, który do- 
wodził, że rząd narodowy zremll- 
zuje prawdziwą demokrację, ja- 
kie] dotychczas Bułgarla nie zna- 
ła. Front Narodowy, weżmie u- 
dział w wyborach, walcząc o do- 
bro i szczęście narodu buigars. 
go. Zebrunie uchwaliła rezaluojg, 
uprobującą decyzję rządu w spra- 
wie odłożenia wyborów. 


DOLAR ZA DOLAR, 


W kongresie St, Zjednoczonych, 
klóry rozpoczął prace przed 
dniami, ujawniła się opozycja 
przechyko prezydeniowl 'Trumh- 
nowi w związku z jego stanowl- 
skiem w sprawie ustawy o po- 
życzce | dzierżawie. Repuhllkunie 
i demokraci prawego skrzydła, 
zarzucają prezydentowi, że pizez 
oświadczenie o lym, Iż rząd nle 
ma zamiaru żądać zapłaty 42 mi- 
liardów od krajów sojuszniczych, 
pozbawił się najważniejszego ar- 
gumonlu w rokowaniach gospo- 
dnrczych. Niezadowolenie tych 
grop wywołuje również plan roz- 
szerzenia pomocy dla Wielkiej 
Brytanii, gelem dopomażenia Jej 
w opanowaniu obecnaj sytuacji 
gospodarczej. W kołach tych u- 
ważą się, że prezydent osłabia w 
ten sposób allną pozycję, Jaką 

Dokończania na atr. d-clej. 
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„NAPRZOD*” 


Francja walczy o odhudowę 
swego prestiżu w świecie między- 
narodawym. Analizując sytuację 
zarówno wewnętrzną jak i mię- 
dzynarodową Francji, możemy 
powiedzieć, że już w Monachium 
Republika Francuska ustąpiła z 
zajmowanej dotąd przez -nią 
pierwszoplanowej pozycji w Eu- 
ropie. Chamberlain i Daladier, ka- 
pilulując przed Hilierem, dopuś- 
eili A0.milionowe Niemcy do nie- 
przebranego rezerwuar Surow- 
ców i produktów żywnościowych 
— i przygotowali drogę dla za- 
borczego imperializmu niemiec- 
kiego, który parł na Wschód i na 
Zachód, ażeby skorygować brak- 
laty pokojowe, zawarte „na przed 
mieściach Paryża”, jak pogardli- 
wie wyrażała się prasa niemiec- 
ka 6 traktacie Wersalskim i o 
trakiacie w Saint-Germain. Przed 
układem monachijskim Francja 
stała na czele koa antynie- 
mieckiej, broniła swej historycz- 
nej roli nad Renem. 

Po dniu 29 września 1938 r. a 
tymbardziej po przegranej woj- 
nie, Francja straciła znaczenie 
potężnego mocarstwa, ucierpiała 
materialnie i prestiżowo. Proces 
Pelnina wykazał, jak wyglądała 
sieć intryg i szpiegostwa na rzecz 
Niemiec, jak paraliżowano wolę 
oporu przeciw agresji niemiec- 
kiej, aby zaprzedać w niewolę 
Francję republikańską. Proces 
ten był rewią nędzników, którzy 
przedwcześnie zułamali się w obli 
czu błyskawicznych zwycięstw 
oręża niemieckiego, .klórzy przeg 
razili się, rozpętanej przez Hitlera 

ursy dziejowej lub uwierzyli w 
„doszone, przez Niemców koncep- 

„r na temat „Odrodzenia Euro- 
py i nowego ładu”. Nie znalazł się 
se Francji mąż stanu, na miarę 
Churchilla, któryby umiał zorga- 
mizowuć dalszą walkę armii fran- 
cuskiej. Znalazł się natomiast am 
bilny starzec, który wybrał hań. 
bę pod pozorem, że ratuje Ojczy- 
znę, — aby dojść do dyktator- 
skiej władzy. Przyjaciele Francji 
z bólem i oburzeniem czytali, że 
„Legion francuski“ akładsł przy. 
sięgę na wierność Hitlerowi. 

Ruch oporu przeciwko zniena- 
widzanym akupantom we Fran- 
cji, cała działalność polityczna i 
wojakowe gen. de Gaulle'a na 
emigracji, uratowała w oczach 
Narodów Sprzyimieroznych honor 
Francji 1 slala się fundamentem 
odbudowy gospodarczej. Walnie 
przyczyniła się do tego ostatnia 
podróz gen. de Gaulle'a, który 
udał się do Kanady, a 23. sierp- 
nia przybył do Waszynglomii — 
W rezullacie rozmów, przeprowa- 
dzonych przezeń z prezydeniem 
Trumanem, należy przyjąć za pe- 
wne, iż obecnie nie będzie można 
rozsirzygać już pewnych zagad- 
nień europejskich, nie zasięgając 
<dunia Francji, a dotyczy to zwła 
szeza spraw niemieckich i kwe- 
stii odszkodowań wojennych. 
Władze amerykańskie ustosunka 
wały się przychylnie do propozy- 
cyj francuskich w sprawie udzia- 
łu Francji w odszkodowaniach 
ze atrefy zachodniej. Poza tym 
uzgodniono lrzy zasadnicza punk- 
ty w polityce zagranicznej Fran- 
cji, a mianowicie przeprowadza- 
nie wolnych wyborów w krajach 
bałkańskich, Jagodne warunki wo 


cyjne na lewym brzegu Renu i w 
Zagłębiu Ruhry. 

Odbudowa prestiżu międzyna- 
rodowego musi iść w parze z od- 
budową gospodarczą.  Dlalega 
przedmiołan rozmów były oprócz 
zagadnień międzynarodowych tak 
że kweslie pomocy finansowej i 
gospodarczej ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Francja znalazła 
się w ciężkiej syluacji żywnościo- 
wej. Nigdy nie hyła samowystar- 
czalna, za sprowadzane produkly 
żywnościowe płaciła wyrobawni 
przemysłu luksusowego. Dziś ska- 
zana jest na pomoc materialną 
Ameryki Północnej i Kanady. 
W lym kierunku podróż gen. de 
Gaulle'a zoslała uwieńczona suk- 
cesem, bo Francja uzyskała w 
Stanach Zjednoczonych długoter- 
minowy kredyt towarowy do wy- 
sokości 640 milionów dolarów, 
oraz ma otrzymać dalszą pożycz- 
kę w tej samej wysokości. Ame- 
ryka dostarczy Francji pszenicy, 
maszyn, narzędzi rolniczych, oraz 
statków transportowych. Rów- 
nież Kanada udzieli Francji kre- 
dylu towarowego w kwocie 350 
milionów dolarów. W całoksział- 
cie zagadnień gospodarczych, dy- 
skutowanych w Waszyngtonie do- 
stawa węgla zajmowała jedno e 
pierwszych miejsc. Kopalnie wę- 
gla w Północnej Francji slanęły, 
częściowo zatopione, częściawo 
wysadzone w powietrze. Dlatego 
de Gaulle usilnie domagał się 
transportów węgla z Zagłębia 
Kaary i Ruhry, żądając dla Fran- 
cji 40% z wydobywanych w Niem 
czech, 10 milionów ton węgla, 

Omawiając syluację wewaclrz- 
ną, zwrócić należy uwagę na pro- 
jekly, dotyczące zmiany konsty- 
tucji, klóre na razie obrucają się 
dokoła samej procedury, a nie 
wiążą się z merytorycznymi za- 
gadnieniami uslrojowymi. We- 
dług projektu de Gaulle'a, naród 
powinien w drodze referendum 
ludowego, w głosowaniu bezpo- 
średnim zadecydować, czy życzy 
sobie zmiany konstytucji i czy 
ma ją przeprowadzić rząd tym- 
czasowy. Niemal wszystkie partie 
polityczne z komuaistami na cze- 
le zwalczają ten projekt i żądają 
zwołania jednoizbowej Konstylu- 
anty, któraby opracowała nową 
konstytucję. W końcu zwolennicy 
normalnej i wolnej od głębokich 
wstrząsów metody postępowania, 
a należą do nich starzy parlamep- 
1arzyści, jak Herriot, Daladier i 
inni, twierdzą, że rewizję powinna 
przeprowadzić Zgromadzenie Na- 
rodowe, złożone z obu dotychcza- 
sowych izb; deputowanych i sena- 
torów, według zasad, obowiązują- 
cej dziś konslylucji z 1875 r. 'Fru- 
dno w tej chwili przewidzieć, któ- 
rą drogę Francja wybierze i w jaki 
sposób nasląpi zmiana konstytu. 
cji. 

W, sierpniu obradował Kongres 
Socjalistów francuskich, który zau 
jął się nader drażłiwą sprawą fuzji 
socjalislów z partią komunistycz- 
ną. Większość Kongresu oświad- 
czyła się za zachowaniem odrębno- 
ści obn partii robotniczych, — 
W związku z lym przedyskulowa- 
na i uchwalono wnioski Bluma, 
który kładł nacisk na wzmocnie- 
nie dyscypliny partyjnej i na roz- 
szerzenie podstawy parlii. Blum 
pragnąłby przebudować parlię so- 


beç Włoch i sprawy administra į gialisiyczną na podobieństwo an- 


Francja dzisiejsza 


gielskiej Partii Pracy, przechodząc, 
z platformy klasowej na platfor- 
mę ogólnonarodową. W tym wy- 
padku Partia Socjalistyczna mo- 
głaby liczyć na dopływ szerszych 
warslw poslępowych i lewicowych 
elementów katalickich. 

Uchwała Kongresu socjalistów 
nie przeszła bez echa w partii ko- 
munistycznej, której Komitet Cen- 
tralny wyraził ubołewanie z po- 
wodu tej uchwały | powołał do ży- 
cia komisję specjalną, mającą za 
zadanie opracować zasadnicze ie. 
ay zjednoczenia obu partii robot- 
niczych, aby w drodze ich fuzji 
zjednoczyć wszystkie siły demo- 
kratyczne i republikańskie w wal- 
ce z reakcją. a 

Ostalnie dni przyniosły niezwy- 
kłą sensację w polityce wewnętrz- 
nej. Mianowicie de Gaulle nie 
przyjął delegacji Generalnej Kon- 
federacji Pracy oraz przedstawi- 
cieli partii socjalistycznej, rady- 
kalno-socjalistycznej i komuni- 
stycznej, którzy razem chcieli 
omówić z premierem przyszłe wy- 
bory we Francji. Decyzja szefa 
rządu spotkała się z ostrą kryty- 
ką, prawie całej prasy francu. 
skiej, a partie lewicowe postano- 
wiły wysłać do szefa rządu memo- 
randum, aby poinformować go o 
swych krylycznych uwagach i pro 


- 
pozycjach, dotyczących ordynacji 
wyborczej. Koła polityczne z za. 
ciekawieniem oczekują dalszego 
przebiegu wypadków i wyniku 
lej niespodziewanej rozgrywki de 
Quullc'a ze światem pracy. 


Obraz sytuacji dzisiejszej nie 
byłby pełny, gdybyśmy nie 
wspomnieli o tym, że Francja 
ostatnio musiała zgodżić się na 
przekazanie Syrii i * Libanowi 
swych praw mandalowych, i na, 
respektowanie ich niepodległości. 
Dzięki kapitulacji Japonii odzy- 
skała Francja z powroiem Indo- 
chiny, które stanowią perłę naj. 
cenniejszą w jej imperium kolo- 
nialnym. Ale Francja, idąc z du- 
chem czasu, zamierza zmoderni 
zawać metody rządzenia w kolo- 
niach i przystosować je do zasad 
demokratycznych. 


Tak wygląda obraz dzisiejszej 
Francji, która przeszła drogę z 
Monachium przez Vichy do Wa- 
szyngtonu. Francuski ruch oporu, 
bohaterstwo ludności Paryża — 
przyspieszyły wybitnie zwycię- 
stwo Narodów Sprzymierzonych, 
Naród francuski zacieśnia z nimi 
węzły przyjażni, wierny hasłom 
walności i poslępu i pomny zasad 
Rewolucji Francuskiej, 

AL 


„Dzień spółdzielczości" w Polsce 


Dla należylego zorganizowania obchodu, „Dnia Spółdzielczości" 
w Polsce, powstał w Łodzi Centralny Komitet Wychowawczy ob- 


chodu Dnia Spółdzielczości. 


W Krakowie w dniu 8 września r. 


b. odbyło się zabranie orga- 


mizacyjne, na którym powołano Wojewódzki Komitet Obchadu 


Dnia Spółdzielczości, 


W skład tegoż Komiletu weszli: 


przedstawiciele władz państwo. 


wych w osobie wojewody Kuleszy Bronisława 
KOJ R prezesa Rady Wo- 
Jewodzkiej Narodowej 'F. Wongra, wojska polskiego onua 


gen. Skokowskiego, następnie przedstawiciele 


wszystkich demo- 


kratycznych partyj polilycznych, związków zawodowych, ducho- 


wieństwa, szkolnictwa, 


Prezydium Komitetu stanowią; 


‘e samopo mocy chłopskiej 
dzielczych i organizacji młodzież owych. p 


instytucyj spół. 


Przewodniczący — prof. Adam Krzyżanowski, 

wiceprzewodniczący prof, Ant oni Tatoń,- 
prof. Jam Wiktor, 

sekretarz dyr. Rudzki Mieozy sław, 


Celem opracowania i zajęcia się technicznym przygotoweniem 
całości uroczyslości dla całego województwa wyłoniono Komitet 


Wykonawczy. 


Komitet Wykonawczy rozpoczął swoją pracę w całej pełni. 
w pierwszym rzędzie przystąpiona do organizacji Komilelów 
Powiatowych, a następnie lokalnych, by przez należyte zorgani. 


zowanię terenu — Świętu „Dnia Spółdzielczości" 


nadać charak- 


ter masowej manifestacji. Uroczystości Dnia Spółdzielczego odbę- 
dą się w całej Polsce w dniu 30 września r. b. 
Jak nas informują z Warszawy w uroczystościach „Dnia Spół- 


dzielczaści* 


w Krakowie w dniu 30-ga września weżmie udział o- 


sohiście wiceprezydent Pańslwa ob. Szwalbe Stanisław. 
| O a. 
Tygodniowy przegląd polityczny 
(Ciąg dalszy ze strony 2-gicj). 


miały Si. Zjednoczone, dzięki na- 
gemu uchyleniu usiawy © po- 
życzce i dzierżawie. 

W niedzielę prez. Truman od- 
był konferencję z senatoren Ber- 
kley, przywódcą większości de- 
mokratycznej w senacie. Celem 
konferencji było opracowanie 
środków dla usunięcia iega kon- 
fliktu. Sen. Berkley, opuszczając 
Biały Dam, oświadczył, że w cza- 
sie wojny nie zostało postanowie- 


ne, że Ameryka będzie żądała od 
sojuszników zwrotu długów po- 
wstałych na mocy ustawy o pa- 
życzeę i dzierżawie, dolar za do- 
lar, ale nie jest rówmeż prawdą, 
jakoby prez. Truman anulował 
długi sojuszników. Sen. Berkley 
odmówił odpowiedzi na pytanie, 
jakie plany zoslały opracowane 
w związku z krytyką, pochodzącą 
od republikańskich i zbliżonych 
do nich kół w kongrasie. 


Huch robotniczy i ruch spółdziel- 
czy są.re sabą Ściśle związane. Uje- 
cie władzy przez ręce robotnicza 
było niezbędnym warunkiem prze- 
mlany społeczno - gospodarcze. Z 
drugiej strony fakt ten sam przez się 
nie wystarczy, o ile gospodarka nie” 
oprze się na nowych podstawach; 
z kapitalistycznej nie praejdzie w ga- 
spodarkę robolniczą. Śpółdzielcaość 
jeat właśnie formą przejściową, a- 
parią nie ma wyzysku kapitalisty, 
ale na wspólnych ayskach robolni- 
ków. 

Ruch rokolniczy w trojakiej tor- 
mle zabezpieczał roholników przed 
wyzyskiem. Parlla broniła gò praed 
wyzyskiem poliiycznym, związki za- 
wodowe = przed wyzyskiem pracy, 
a spółdzielnie chroniły go przed wy- 
zyskiem gospodarczym. Te trzy for- 
my ruchu robotniczego, po dojściu 
do władzy robolników, zasadnicza 
się amieniły — z obronnych atały 
się poaytywnymi, Zatrzymując się 
na spółdzielczości, możemy powie- 
dzieć, że system gospodarki spół- 
dzielczej, chcąc utrzymać robotol- 
ków przy raz zajglej pozycji poli- 
tycano - spałecznój, musi wyprzeć 
przeslarzałe formy gospodarki kapi- 
Anlistyczocj, 


Jaat to w naszych warunkach kwe- 
stig czosu, a jednak [ost jednocześnie 
luk pulącj potrzebą, że zrozumienie 
jej musi pobudzić robotnika do ak- 
ływniejszego działania. Jeżeli nie 
przebudujeny gospodarki na nowych 
podsiawach, które w obcenym slop- 
nių rozwoju przypadają tylko spół- 
dzielczości, to nle możemy oczekl- 
wać prawdziwe] poprawy gospodar- 
czych warunków w sensie socjali- 
stycznym. 


światopogląd socjalisty oplera ste 
na zrozumieniu praw  ekononiicz- 
nych, rządzących światem i oiążą* 
gych na dnie wszysikich ruchów 
sofjstnych. Tylko laki ruch społecz- 
my może liczyć na przyszłość, klóry 
w teraśpiejszości mocno opiera iyQ 
nu zdruwych podstawach gospodar- 
<m j 

ulnacześnie ruch spółdzielczy bcz 
względu na rozbicie polityczne na- 
daje jednolity churakier ruchowi 
robalniczemu, spujnjąc go więzią ga. 
spodarczą. hi 
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Robotnicy a ruch spółdzielczy , 


Ceny. Ceny 


Robolnicy, jak zresztą waayscy na- 
Tzekają ną zmienna i wciąż wygóro- 
wane w stosunku do płac, ceny. Ce- 
ny wprawdzie już spadły, na wiele 
artykułów spożywczych  przynaj- 
mniej o połowę, nie mniej jednak, 
dalszy ich spadek idzie walnym tem- 
pem, przyprawiając o, aniecierpi 
wienie i zdziwienie, przede wszy 
kim warstwy pracujące. Nie ulega 
wątpliwości, ie główną tego przy- 
czyną jest chaoa powojenny, trudno- 
tci komunikacyjne, transporlowe, 
często administrapyjne i  praede 
wszystkim w wielkim stopniu spe- 
kulacje i nieuczciwość tej części 
społeczeństwa, która aoruje na pra- 
cy.$ale i bierności reszty. Już nia 
kapitalińci, ale paskarae i szabrow- 
nicy, to obecnie wróg wewnętrzny 
nr. 1. Obserwując ich prężność i e- 
Jastyczność handlową, możemy 
stwierdzić, że jeżeli całe apołeczeń- 
stwo nie wypowie walki, nie prędko 
wydrze się im £ rąk, prawo dykto- 
wania cen. Anemiczpe interesy poje- 
dynczych kupców prywatnych nie są 
w stanie zaradzić złemu. Do walki 
muwi stanąć warstwa pracjąca, na 
której najbardziej się odbijają nie- 
zdrowa stosunki na rynku cen. 

I iu znowu wysuwa się na plan 
pierwszy spółdzielczość. 


Obejdziemy się bez paskarzy! 


Robotnicy nie mogą przestać jeść, 
wobec tego muszą kupować. Kto 
sum nie jeżdzi na leś, ażeby ku- 
pić taniej, kupuje sa pośrednictwem 
handlujących na tandecie, czy innym 
targowisku. Wyglądułoby na to, że 
sytuacja jest bez wyjścia. Tymcza- 
sem tak nie jest, Pojedynczy robot- 
nik nie wiele może przeciwdziałać 
paskarstwu, może jednak walczyć 
zbiorowo, Taką zbiurową organisa- 
cjų może być spółdzielnia. Jednocze: 
śnie jest ona jedyną formą gospo- 
darki, obchodzącej się bez pośred- 
mictwa. Robolnicy powinni zrozu- 
mieć znuczepie I korzyści, juklo bę- 
dą duwały spółdzielnie ái jak naj- 
szybciej przystąpić do ich organizo- 
wania. 


Zakładanie spółdzielni. 


Nie jest dobrze zakłukć zbyt 
drobna spółdzielnie, posiadające nie- 
wiela udziałów. Nie bodą one hbo- 
wiem posiadać doslalecznegu roz- 
machu, klóry Wst potrzobny w ak- 
cji spółdzielczej i mogą nieraz dro- 
żej gospodurować, niż pojedynczy 
kupiec prywutny. Dlalcgo możnaby 
aukłednć naprzykład spółdzielnie fa- 
bryczne kilku fabryk, fabryk o zbli- 
żonej produkcji i 4 p. W len sposób 
liczba członków odrazu byłaby po- 
ważna, ta pociąga za sobą zarówno 
większy kapitał zakłądowy spółdzicl- 
pi oras wzmaga się jej znaczenie, ją. 
ka placówki gospodarczej, Spółdziel= 
nie fabryk arlykułów apoływczych, 
np. kawy, marmolady itp. , magą 
wprowadzać do handlu własne ur: 
tykuły, względnie wymiemiać je na 
dnne, oszczędzając przez lo wydatka- 
wanie pieniędzy. Przy zakładaniu 
spółdzielni mogę powstać trudności 
lego rodzaju, że nie wszyscy robot- 
nicy bedą ahciell wpłacać ndziały, 
ponieważ .uszczupli io i lak piewy- 
starczające im na życie, dochody, 
Mozna jednak przy pewnej pomysło- 
wości starać się uruchomić spółe 
ddzielnię bez opierania sig wyłącznie 
na udziałach, Mozna może po poro- 
zumieniu się z zarządami fabryk u- 
zyskuć część zysków ze sprzedaży 
towaru przeznaczonego na rynek, 
przynajmniej w począlkach, specjal- 
nie na cele spółdzielni robotniczej, 

Po właściwej propagandzie Rad 
Zakładowych i uzgodnieniu decyzji z 
Zurządani fabryk, robolnicy mogą 


zwołać wiec praygolowawczy, pro- 


jekt wspólnie przedyskulować i wy- 
brać organizatorów całej akoji, Po- 
wodzenie zależy od uczciwości, wy- 
trwałości I inicjatywy samych ro- 
bolników. W jakim stopniu jednak 
spółdzielnie przyczyniają się do 
spadku cen, magą przekonać obec- 
ne ceny chleba białego lub np. poń: 
czoch jedwabnych, których sprzedaż 
przejęły spółdzielnie, Jeżeli słyszy 
elę o nieuczciwości tych czy innych 
spółdzielni, to chyba trzeba przy- 
gnad, że wina nie leży w wadliwej 
formie spółdzielczości, a przede 
wazystkiem w demoralizacji niektó- 
rych jej pracowników. Gdy się oka- 
ġe, jakie korzyści mietylko w zy- 
skach, ale i w Jakości towarów przy- 
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niosą spółdzielnie spożywcze — ro- 
bolnicy zechcą zakładać spółdriel- 


cze pracownie krawieckie, szewaj 


pralnie ilp, akeby uniszależnić się 
od cen rynkowych i wprowadzić 
własną gospodarkę robotniczą. 


Znaczenie spółdzielni. 

Ruch spółdzielczy nie jest wymy- 
ałom filantropa burżuazyjnego. Jego 
pochodzenie jest czysta roholnicze 
Po raz pierwszy w r, 1843 w Ang 
w mlasleczku Rochdail, robotnicy 
ikacze załokyli stowarzyszenie spo- 
ływców. Początkowo maleńki skle- 
pik, w 20 lat — wielka przedsię- 
biorstwa spółdzielcze, klóra dastar- 
caało rohotnikam nie tylko produk- 
1ów spożywczych, ale ubrań, butów. 
narzędzi pracy, do książek włącznie. 
Przykład ten naśląadowali inni ro. 
holnicy. Dzik w Anglii prosperuje 
potożna sieć spółdzielcza. 

Poza znaczeniem państwowo-spo- 
lecznym, poza znacraniem gospodar- 
czym, spółdzielnia jeat terenem wy- 
chowawczym, *Nie dawno jeszeże 
burżuazja odsuwała masy robotni- 
cze od wypowiadania sig w jakich- 
kolwick dziedzinach życia, Dziś jest 
inaczej. I moaliwości ta trzęba wy» 
korzystywać, Okazało się, że robot- 
nicy potrafili stworzyć znacznie 
zdrowszą formę gospodarki niż bur- 
żunaja. Trzeba tą formg rozpruco- 
wać, rozpowszechnić, zakrojć na 
Smerszą akalę, Praca nad spółdniel- 
czością uczy sprawiedliwe| goapo- 
darki, budzi inicjatywę, daje wyro- 
bianie praklyczna, 

Przez ruch spółdzielczy do uzdro- 
wienia gospodarki społeczne], 


J, Ciubowa 
CEZOYZDZ ESTE LL Ii 


T. U. R. 


krzewi 
oświatęl 
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Nasi pobratymcy 


W początkuch września przyje- 
chała do Polski wycleczka dzien- 
nikarzy jugosłowiańskich, aby ją 
pomać. Dnia 5 b. m. przybyli da 
Krakowa. 

Sympalyczne, szczere twarze, 0 
wyrazie otwartej ciekawości. Kie- 
dy mówlą o swoim kraju uderza 
pewność, z jaką zamykają prze- 
szłość do lamusa, niewartego na- 
wet wspomnień, Michajłowicz — 
jakhy nie islniał nigdy, emigracja 
nie ma żadnego wpływu, antago- 
mizm narodowościowy i społecz- 
my, iak jeszcze nie dawno sllny, 
dziś sumiennie zacierany w no- 
wych ustawach, nie jest juź prze- 
szkodą w rozwoju. 

— Opieramy nasz ustrój na ro- 
botniku i chłopie. Państwo budu- 
jemy na zasaduch samoslanowie- 
nia. Ale jest kweslią sprawiedii- 
wości, aby to państwa nie uległo 
zmniejszenia po takim upływia 
Krwi, pa tylu walkach o walność 
wizyslkich naradów, która wcho- 
dzą w skład państwa. Dlatego da- 


jąc swobodę Włochom, którzy za- 
mieszkują nasze zloómie, nie po- 
zwalnmy na dywersję narodowo- 
szowinistyczną. 

Dumni s4 z tego, że sami, bez 
interwencji obcej  uregulowali 
i załatwili swoje sprawy, że się 
zdobyli na jedność, na zgodę wew- 
nątrzną, która im pozwoliła sku- 
tecznie przeciwstawić się reakcji. 

— Przebudujemy państwo na 
nowych zasadach bralerstwa na- 
szych narodów, bez przewag! ja- 
kiegakolwisk narodu, bo wkład 
w walkę był równy i to nam dało 
zwycięslwo. 

W myśl lej zasady, każda odręch 
ność narodowa ma swój rząd i 
sejm. Tylko wojsko, polityka za. 
graniczna i skarb, znajduje się w 
ręku władzy centralnej, w której 
skład wchodzą przedstawiciele 
wazystkich. 

Kiedy mówią o tym, ża przyja. 
chali, aby poznać Polskę, uderza 
myśl, jak mało znaliśmy się kie 
dyś, jak mało nasze przedwojenne 
rządy dbały o io, aby zbliżyć do 
siebie harody słowiańskie, choć u 
naszych granią rosła Wroga poig- 


Ha, zagrażająca wszystkim zarów. 
no. Słowiańsaczyzna jest potęgą w 
ilości, ma albrzymie możliwości 
rozwojowe, dzięki młodości i zwią 
zanemu z nią dynamizinowi. Ale 
osłabiało ją dotąd rozbicie. Nasse 
granice stanowiły kordon, posta- 
wiony przoz fałszywą i krótko- 
wawocznij polilykę. Tragiczne do- 
świadczenie Toabiło tan kordon. 
Teraz pójdziemy Inną drogą. 

— Doanaliśmy w Police nuj- 
sardeczniejszego przyjęcia. Chee- 
my nasze wiadomości o Polsce pa- 
głębić przez stały kontakl. 

Proszę o przesyłanie pism, o 
wymianę lileratury. — Będziemy 
tłumaczyć i ogłaszać artykuły, mo- 
wale, aby Juyoałowiania poznali 
Polske. 

Prosimy ich naturalnie o to sg- 
mo. Pytają, czy istnieje praca nad 
zbliżeniem da narodów radziec. 
kich. — U nas jeskoną hordzo in. 
tensywna i szczera. 

Pytania i odpowiedzi krzyżują 
się i stają coraza gorętaza, coraz 
bardziej zabarwione tą przyjaż- 
nią, na której spoczywa sardecz- 
ny akgąnt, 


— Już w okresia walki pod- 
ziemnej enaliśmy przebieg wa- 
stych zuagań i śledziliśmy 2 asine 
teresawaniam drogę zmycięstwa 
waszego nad reakcją. 


Zawiadamłainy ich, że to samo 
było i u nas. Że Tito jest nam po- 
slacią znaną i bliską. Widań — 
kiedy mówią o nim — jak wiek 
kim zaufaniem i jak wielką po- 
pularnością cieszy się ten oaio- 
wiek, klóry potrafił postawić wal- 
kę o wolność ru tak wysokim po- 
zlomie. £ 

Znamy Tita z filmu. I rozumie- 
mmy ih stosunek do niego, kiedy 
wspominamy jega szczerą twarz, 
o moceym spajrzeniu. " 


Wiąże nas obok braterstwa 
szczepowego to, co slanowi naj- 
większą spójnię państw — spol- 
nota interesów į spólnatła zagra- 
żenia. Gorące pragnienie, aby ni- 
gdy nie pozwolić powrócić ko- 
szinarnej przeszłości, stanowi pod- 
kład dla naszego zbliżenia i spra- 
wia, że jest ona głęboko prawdzi. 


we. 
Margglina Grazie 
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Przekrój życia 
partyjnego 


Zebranie refermtów propagan- 
dy odhędzie sią w sobotę, tj. 15, 
IX. 1945 a godz. 17, Plac Szczępań- 
ski 9, pokój nr. 14. 

Wydział Proangamdy PPS. 


Porad prawnych udziela się 
członkom, bezpłatnie w godzinach 
od 7-mej do 8-mej, w pokoju nr, 

: 
- = 
KRAKÓW. 

Przed kilkn dniami odbyło się 
1. ogólne, organizacjne zebranie 
członków PPS, pracujących w 
Miejskiej Kamisji Mieszkaniowej, 
na którym powstałą zakładowa 
organizacja partyjna. Z ramierwa 
WKR PPS przemiawiali towarzy- 
sze: Czernikowski o „Budowle so- 
cjalistycznej Polski" 1 kierow. 
propagandy, Grabowska, o „Na- 
wych prądach w polskim socjalił. 
mie". Zebranie zakończono wybo» 
rami do komiletu, w skład którega 
weszli lowarzysze: Pruckówna, 
Dyłowicz, Findysz, Jodłowski, Ka- 
łużu, Luciński, Stanisz, Wacho- 
wia, Waligóra i Woszczyna. 

it. 


1. IX. br. odbyło się zabranie 
pracowników f-my Śmiechowski. 
Zebranie zagaił tow. Bilski, prze” 
wodniczący Rady Zakładowej i 
Komitetu PPS na terenie fabryki. 
Następnie zabrał głos dyrektor tej- 
że fabryki Inż. Zahicki, który krót 
ko scharakteryzował przenzłaść 
fabryki mydła. Zaznaczył, że w, 
ciągu sześcioletniej okupacji biu 
tierowskiej, Polska została obra- 
howaną z surowca, nadającego się 
do wyrobu mydła, Tym samym 
fabryka „Śmiechowski” nie moża 
dostarczyć innym fahrykow, do- 
stalecznej ilości surowca. Dlalego 
apeluje do rohotników, aby prze- 
trwali te ciężkie czasga kryzysu. 
Rząd Jedności Narodownj, stara 
się pokonać trudności, a naszym 
obowiązkiem, robotników człon. 
ków PPS, jest stać się uczciwymi 
pracownikami Państwa Polskiego. 
Na tym zebranie zakończono. 

Dodajemy, że Komitet Partyjny, 
PPS f-my Śmiechowski, założył 
przy fabryce, „Komitet Opieki” 
nad sierotami i wdowami, po pole- 
głych w walce z okupantem, towa- 
rzyszach. 

Komitat Parlyjny PPS, stara aig 
również o założenie „Spółdzielni 
Pracy". 

Dnie 12. IX br. odbyło się pierw 
sze organizacyjne zebranie Człon- 
ków Komiietu Partyjnego PPS w 
Browarze Żywieckim (Zbożowa 
2). Po referacie tow. Lisa i krót- 
kim przemówieniu tow. Lewickiej, 
w dyskusji robotnicy wypowie- 
dzieli się bezwzględnie przeciw dy 
rekiorowiiegoż Zakładu ob. Krey, 
woniowi Pawłowi. Potwierdził to 
również przawodniczący Rady Zae 
kładowej. Raholnicy zarzucają dy- 
rektorowi, że 1) nie uznaje Rady 
Zakładowej i utrudnia pracę na 
ierenie fnbryki, 2) dyr. Krzywoń 
zgłosił w 1839 r. istnienie maga- 
mynów po Armii Polskiej, wojsku 
niemieckiemu; 4) groził robatni- 
kom polskim, represjami ze stra- 
ny Niemców; 4) będąc kierawnie 
kiem fahryki za czasów okupacji 
niemieckiej, utrudniał wegetację 
pracującym w śabryce Polakom 
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5) ob. Sidorowi po pobiciu przez 
władze niemieckie (na Pomorskiej 
2), groził dalszymi represjami;'6) 
jest wrogo usposobiony do dema- 
kracji i robotników; 7) ob. Ka. 
walski skarży się, że w czasach 
okupacji niemieckiej, sami oku 
panci zwracali uwagę, na wrogie 
stanowisko ob. Krzywonia w sto- 
aunku do swoich pracowników. 
Z tega powodu robotnicy Browa- 
ru Żywieckiego (Zhożowa 2), do- 
magają się i żądają usunięcia ob. 
Kyzywonia Pawła, z zajmowanego 
dotychczas stanowiska. Nasiępują 
podpisy robotników. 

Polska Partia Socjalistyczna po- 
pierając żądania robatników, zaj- 
mie się tą prawą. 

. 


Z końcem sierpnia odbysw sie 
zebranie organ. w „Łuszczarni" 
(ul. Wieczysta). Robotnicy tegoż 
zakładu skarżyli się prelegentowi 
PPS tow. Lisowi, na niesprawie- 
dliwie przeprowadzoną redukcję. 
Zredukowano starych pracowni- 
ków, w tym kilka kobiel obarcza- 
mych rodziną, których mężowie 
nie wrócili z wojny 1939 r. Ponie- 
waż Rada Zakładowa nie załatwi- 
ła iej sprawy pozytywnie, załatwie 
nia tego podjęli się przedatawi- 
ciele Komitetu PPS, zawiązanego 
na terenie fabryki. Dyreklor [a- 
bryki inż. Filipek przyrzekł dele- 
gacji załatwić to sprawiedliwie, 
po powrocie swoim z Warszawy. 

Czekamy. 

« 
Z POWIATU. 


Dnia 8. IX. br. odbyła się zebra 
nie informacyjna przedstawicieli 
Komitetów Miejscowych PPS na 
terenie powiatu krakowskiego. 

Omówiono szereg spraw, a mię- 
dzy innym) sprawę „Naprzodu“, 
komitetów gminnych, sprawę wyż 
szych uczelni į sprawy organiza. 
oyjne. Jeden z towarzyszy mówił 
o zbliżającej się rocznicy ńmierci 
tow. Niedziałkowskiego, e 


W dniu 7 września hm. odhyła 
się zebranie członków Związku 
Zawodowego Robotników Rol. 
nych w majątku państwowym w 
Mydlnikach, 

Zebranie zagaił ob. dr prof. Mar- 
chlewski. Referat gospodarczy ł 
organizacyjny o znaczeniu Umo- 
wy Zbiorowej w ralnictwie, wygła 
sił ob. Uletowski Stanisław z Kra. 
kowa. 

Zebranie miuło przebieg bardzu 
imponujący, w którym wzięli 
udział wszyscy pracownicy rolni. 

Nastepnie odbyły się wybory 
Komitetu Folwarcznego na podsta 
wie Umowy Zbiorawej Art 2, po 
czym zebranie zakończono. 

= 


Podajemy do wiadomości, że 
Komitet dzielnicowy Łagiewniki, 
urządza w sobotę, tj. 15. IX. w sali 
budynku szkolnego, zabawę tane- 
czną. Początęk o godz, 17-tej. 


Nr. 30 


„NAPRZÓD* 


Przed zlotem 


Zmierzając do jakiegoś dalekie- 
st celu, zatrzymujemy słę po dro- 
dre, aby odpocząć. Odpocrywając, 
palrzymy wstecz. patrzymy na- 
nrród i rozmyślamy. Jaki szmat 
drogi już przehyliśmy. ile mamy 
jeszcze do przebycin, na jakie mo_ 
żemv |enzcze napotkać trudności 
itd. 

My. młodz socjaliści w swej 
długiej drodze do urzeczywtstnie- 
nin Polski sacjnilstveznej już nie 
długa zatrzymamy się na takm 
przystanku Zbliża się agólnanol- 
ski żlnt młodzieży Turowej w Ka- 
lawicach 

1 tak, dak zawsze. spojrzymy 
najpierw Í wstecz. Zobaczymy 
martyrologię sześciu lat. Uprzy- 
fnmnimy sobie śmierć Stanisława 
Duhois'a i wtelu Innych równie 
dzielnych socjalistów polskich, 
spowodowaną przez oprrwców 
hitlerowskich. Uśriechniemy sle 
na wspomnienie momentn odzy* 
skania niepodległości i przystą- 
plenia do pracy. A potem jnż tyl- 
ko praca I praca, nocząlkowan, Ink 
wszedzie, imnrowizawann, patem 
cornz burdriej skoordynowann, 
trzymająca się programin, ak da 
chwil obecnej. 

Jakież rezultaty? Cała Polska 
nokryta siecią naszvch komórek. 
tysiące świadomych celu ezton- 
ków, zdobycłe uznania i autory- 
teju mn najwyższych władz pam- 
stwowych, systematyczne zdnby- 
wanie uznania wśród cornz Szer. 
szego ogółu spnłeczeństwa, Pań- 
stwo może jus na OM TUN I- 
czyć, Dallśmy dowód Klady trze» 
bn hyła zorganizować akcję miw. 
ną. czy nkceię wysiedleńczą nien 

stanęliśmy ochoczo w kil 
ięcznej gromadzie. Mialikmy 
mozność wraz n Innymi organiza” 
ciami młodzieżowymi roeprozen* 
tłnwanih Polski za granicą na 
Knugresie Młodzieży w  Belgra- 
dzie Słowem = Adyjemy | to eo- 
raz bardziej ruchliwie. W pray- 
axłańci, oczywiście, rezulialy bę: 
dą jeszcze ciekawsza i |eszczę 
w ekaze, 

Zlot apełnia zasadniczo (rzy za- 
deniu; 1) młodzież Turowa bę- 
dzle mogła przekonać się o swe] 
pracy w ramach ogólnopolskich, 
hędzie mogła zanozmać nią ze 50- 
ba. Turowiec spod Cieszyna poda 
rękę Turowcowi z Gdańska, a in- 
ny z Wrocławia poda temu z 
Przemyśla. Będą sobie wzajem- 
nie opowiadać o pracy organiza- 
cyjne] na swoim terenie. Doda to 
niawątpliwia bodźca niejadnemu 
da intensywniejszych wysiłków 
w przyszłości. 

Poza tym 2) przez ziot zobaczy 
cała Polska, a przede wszystkim 
młodzież polska Organizację na- 
szą 1 przekona się o jej bojowej 
postawie i o jej zdrowym dnchu. 

Wreszcie trzecim zadaniem zlo- 
tu jest dać dowód, iż idea socjall- 
styczna znajduje wśród młodzie- 
ży polskiej popularność. Mło- 
dzięż, która wyrosła wśród nie- 
zdrowych warunków wojennych, 
pragnie całą swą młodą naturą 
sprawiedliwości społecznej. W 
dqżenin da sprawiedliwości gar- 
nie się pad czerwone szlandary 
z emblematamt Organizacji Mło- 
dzieży TUR, chce pracować, dzin- 
łać | zwyciężać. 

- życzymy sobie, aby na ogólno- 
polskiej konferencji aktywu (QM 
TUR-nu, która odbędzie się zA Sz | 
po złocie, zapadły takia uchwały, 


Janina Lipska 


Władysław Machejek — Leśne Oczy — Wiersze partyzanckie 


Wydawnictwo Spółdzielni Kalęparskiej „Czytalmik*, 


Tn rie gładko azlifowane klej- 
nociki, ale kule i granaty. walczą- 
ce o wolność: przeciwko Niem- 
com, przeciwka fsszystom, prze” 
ciwko wyzyskiwaczam. To tukże 
pięść proletariacka, twarda, a zo- 
rąca, które nigdy vie uderza baz 
notre"by, sle nindvy nia chybia ce- 
lu która uderza w ohronie praw 
człowieka, i zawsze iesi gotowa 
rozawrzeć się w prostvm, ludzkim 
uściaku dłoni. 

Proletnrlacki duch Machejka 
stłanawi nie tło, lacz amna traść je- 
go twórczości. Mnchejek jest i 
chea być ezłowiekiam Indu, w nal- 
lepszym ! najprostszym znaczeniu 
tego słową. 

Druga zasadniczą jego cechą jest 
szczerość. Ani Jednego odchylenia 
od tej szczerości. nawet wtedy, ady 
miejscami zdarza się brak prosto. 
ty, ady nadmiar wrażeń, czy chęć 


opanowania aywiołowońci powo» | 


dują czaaami trudną koncentrację, 
lub nawół zawiłość, Znwaze srezo. 
ry, oryginalny, gorąco żywy uczu- 
ciem, młodą krwią, ailn migś- 
niami, otwert męskimi oczami. 
Doskonały jest także lyluł jego 


zbioru: „Leśne oczy". Istotnie pa- 
trzy na nas z książki spojrzenie 
człowieka leśnego, wolnego, który 
zna świeży cień drzew i huk wy- 
strzałów, a nie mrok i jęki wię- 
ziennej cali, nie mgłę i wzdycha. 
nią codziennego życia z czasów 
okupacji. Właśnie dzięki temu 
paczuciu wolności, dzięki szczeroś 
ci i głębi, każdy temal jest ujęty 
w sposób swoisty i ciekawy. Stąd 
tez wywodzi się inna charaktery. 
styka: wielka rozmaiłość rytmu. 
Najczęściej wiersz dyszy skupio- 
ną siłą (nigdy podnieceniem!). 
Rozwinął alg pak robociarskich 
rąk 

w częrwaną flagę. 
Już wiemy, kto z nami 
a w czyje ptersi 
nagan. s 

Ale i paza tym gama jego mu- 
zyknlności Jest bogata. Od groż. 
nej, ponurej powagi: 
Na naszym czole nia będziu 


zachodu, 
chybu zawrae się ziemi kojec, 
chyba 
już 


przykryjemmy się płaszczem Wlały, 
stojąc. 


Od bojowego, a prostego rylimu 
nienawiści: 


idź — w drowulni 
ożóg utnij, 
udśrz z tyłu na Niemca! 
Aż do melodii pagadneji 
Gdy się Wisła potoczy 
stkie przymierza į kra w 


1 krokiem Ziemi będzie 
pochód pierwazsgo maja 


A nawet wesałej jak gwiz mie 
Dzłeciństwo dziś mrm w ustuch 
jak sinocze!: 
i świeżo nim dzwonię wśród 
iniotnej xaapy 
I jeszcze jedno: jest w tych wier 
azach to, czego nam tak bardzo, 
najhardziej potrzeba: prawość, ale 
silna, bojowa ~- taka, która po- 
trafi dać po łbie nieprawofoł. 


Górnicy na wywczasach 


W ramach korespondancji, 
którą prowadzimy 2 naszymi 
nżytelnikami, nadszedł do nas 
list od górników Zagłębia Kra- 
kowskiago, klóry poniżej po. 
dajemy W całości i bez mnian. 

Red. 


Po raz pierwszy w historii gór- 
mietwa polsktego, górnicy, prości, 
czarni robociarze korzystają w cza- 
sie swych należnych, a wywalczo- 
nych przez organizację swą, urlo- 
pów, z wywczasów w Zakopanem. 
To, oo nigdy nie było nawet na- 
szym marzeniem, dziś stało się rze. 
czywistością. Nadmienić wypada, 
że przy organizowaniu pierwszego 
turnusu wywczasów,  nisklórzy 
górnicy rezygnowali z wyjazdu. 
Wprost nie mogli się opanować, że 
tam, gdzie kiedyk dostępnem było 
używanie cudu | bogactwa natury 
i przyrody, dla nielicznych boga. 
tych ludzi, na których tysiące i mi- 
liony nieuświadomionych nędza- 
rzy pracowało, dzisiaj oni mogą z 
tego korzystać. Przyjeżdźamy do 
Zakopanego jako 3-ci z kolei tur. 
nua górników, rozlokowujemy się 
w pensjonatach Ekscelsior i Świt. 
Wygodne, czysla 1 jasne budynkl. 
Ponieważ największa grupa górni- 
ków jest z Jaworzna, datego zaj- 
mujerny cały jeden budynek, a z 
innych kopalń zajmują drugi. Je- 
dzenie otrzymuje się w ramach 
prelim narza wspólnie na oba pen- 
sjonnty, prosle i skromne, ale wy- 
starczające. Naturalnie, że będąc 
na urlopie, spacerując po mieście, 
ciągnie ezłowiaka na różna smaka- 
o EE 


aby program został tak aprecyso- 
wnny, żaby droga nasza do na- 
stępnego przystanku pozbawiona 
była cech chaosu, rozbieżności i 
nieskoordynowania. Ą 

Jest to jeden jedyny postulal 
pod adresem naszych władz cen- 
tralnych. 


J. Bezdek 


ograniczyć mię » zadowoli przy- 
kiądnigciem się przez szybę wysta- 
wową niektórym rzeczom, która 
Jsnzcze w tej chwili nle ag dla naa 
dostępne. Program naszego dnia 
wypółniamy wycieczkami w góry. 
Zara po śniadaniu zhieramy niç 
całą arupa. mamy swego przewod. 
nika z Jaworzna, który z odpowie- 
dnin mapą poprowadza wycieczki, 

Kto nie hył jeszcze w górach, a 
rnz pozna tan cud przyrady, ten 
naprawdę co roku będzie dążył, a- 
żehy mógł znów tu przybyć. Taką 
itdną wycieczkę w liczbie 82 ludzi 
prowadailiśmy na Giewont. Pełno 
ztrakcji, Lrudności także, ale przy- 
jemnych W czasie desaczu nie 
można iść w góry, wtedy nasi tow. 
górnicy, czytają książki pożytecz. 
ne, inni znów zabawiają sig grą w 
karty. 

Ten krótki 1ó-todniowy akrea 
urlopu bardzo szyhko mija. * 

Górnicy powiadają z uśmiechem: 
zostajemy na drugi turnus, zn tych, 


łyki, których tu jast pełno, a oeny ¿więcej poratuja swoja zdrowie i 
różne paskurskie. Dlatego musimy sił do dalszej pracy nad 


odbudową i urządzeniem «swego 
Państwa, 


Ohecnie i ten 15-todnlowy akras 
wypoczynkowy daje nam dużo siły 
i ząchęty do pracy po powrocie, n 
zarazem chcemy zachęcić tych, któ- 
rzy Jeszcze z urlopów nia skorzy- 
fall, ażehy otrzymawszy urlop, nie 
siedzieli w domu, ale chętnie kor 
rayniali a tych przyjemnoścł natu. 
ry, które teraz slały się dla naa do- 
stępne. Walczyliśmy w naszych or. 
ganizacjach całe lala o poprawę 
naszego bytu, dziś jesteśmy zwy- 
cięzcami, mamy Państwo ®asze de- 
mokratyczna, zdąłamy dalej do so- 
cjallzmu, pilnujmy więc tego na. 
szego dobra, pracnjmy chętnie i a- 
fiarnia dla społeczańatwa 4 Pań. 
stwa, a z wysłku naszej pracy ko- 
rzysiajmy wszyscy, którzy odda- 
wali i oddają dalej ofiarnie swoją 
pracę dla dobra Polski ludowa]. 

Niech nle będzie między nami 
klasy niższej i wyższej, Polska jest 
jedna, a jedni i równi są jej oby- 


którzy Die korzystali z wy wczasów. |ayatele. 


Wierzymy w to głęboko, że na 
przyszły rok będzia to jestcza le- 
piej zorganizowane i górnicy będą 
mogli inż chyba korzystać z jedno- 
miesięcznych urlopów, a wtedy 


Zredagował: 
Władysław Szopa 
górnik, czlonek Komitetu PPS. 
„w Jawarznie 


e O ORC 
Koncert w Domu Kultury 


W piatok dn. 15 bm. a godz. 19-ej 
w Sall Domy Kultury, przy ul. Du- 
najewskicgo 1 I p. odbędzie się kon- 
cert Ottokara Skihińskiego, baryto- 
mu scen polskich i zagranicznych. 

W programie między innymi po- 


raz pierwszy w Polsce wykonana 
zostanie „Baśń o długie] tęsknocie" 
Fórsłera. Komentarz słowny mgr. 
Jerzy Tuwan. 

Bilety w cenła 20.2}, do mabycia 
w Damu Kultury, 


ZOO 


Sojusz robotniczo- chłopski 
podstawą demokracji 


z S D 


„NAPRZÓD* 


Nr. 80 


Studium Dramatyczne Iwo Galla 


Nazywa się to Studium Drama- 
tyczne Iwo Galla, a mieści się w 
dużym, ładnym budynku przy ul. 
Warszawskiej nr, 5. Wchodzi się 
na piętro po szerokich, czystych 
schodach, a słamtąd przez kory- 
tarz do wielkiej, jasnej ‘sali. Gdy 
po raz pierwszy weszłam do tej 
sali, zaraz uderzyła mnie owa ja- 
sność. Lśniąca podłoga, układana 
z pasków z ciemnego drzewa, du- 
żo okien, fortepian, estrada i chór 
z malutkimi organami. — I póź- 
niej, choć niekiedy nie było słoń- 
ca, zawsze czuło się tę jasność, bo 
sala ta stawała się płomienną ku. 
żnią, gdzie najdelikatniejszy ko- 
wal wykuwał serca i dusze z naj- 
ażlachetniejszych metali. 

Dyrektor, uczniowie i sekreta- 
riat (gdzie pewna dobra osoba gi_ 
nie nad zawiłościami budżetu i 
planu zajęć) — oto cała szkała 
Szkoła zespolona tnk silnie węzła- 
mi umiłowanm sztuki, sztuki 
prawdziwej, że trudno wogóle 
pomyśleć 0 jakimkolwiek roz- 
dźwięku, czy dysharmonii. 

Jest spokojnie i cicho. Wre 
Ale wszyscy pracują w 


praca. a w 
jednym rytmie — rzetelnie i 
gruntownie, 


Są różni uczniowie. Ubożsi i za- 
możniejsi. Jedni mają domy i fo- 
dziny. Inni w ogóle nikogo i nie 
nie mają. — Ale nie są sami. Ma- 
ją swoją szkołę, która jest jednym 
wielkim domem. Szkoła jest ja- 
sna, jest ciepła. Prawdziwa 
szkoła — piękna. 

Dlaczego się tak dzieje? 

— „Bardzo ich wszystkich ko- 
cham — wyjaśnia z prostotą = 
dyrektor Gall — bardzo się wszy» 
scy razem kochamy“. 

Celem naszej szkoły jest przy- 
sporzenie scenie polskiej akto- 
rów, wychowanych według naj- 
szysiszych zasad sztuki, według 
najdoskonalszych jej ideałów. Bo 
przecież nie zapłata, nie wysokość 
yaży slanowić ma o stosunku ak. 

ora do sceny. On nie musi się o 

»larać. On inusi mieć myśl wol- 


ną i podejście do pracy scenicznej 
nawskróś uczciwe. 

Nasi uczniowie muszą znać 
swój fach, swoje rzemiosło i gra 
ich kiedyś na scenie nte może być 
kwestią przypadku, czy chwilo- 
wego „natchnienia“; oni muszą 
być w pełni świadomi swej aklor- 
skiej gry. Tę świadomość czynu 
artystycznego przypuszczam, że 
nabędą po trzech latach wytężo- 
nej. prawdziwej pracy. Wszystko, 
co robią musi hyć doskonale o- 
pracowane. Należy bowiem uni- 
kać wszelkich tanich efekcików, 
wszelkich „łatwizn” błahych i 
bezwartościowych. Dziś slworzo- 
no im watsztat laki, w klórym 
jest im wszystkim dobrze, gdzie 
każdy ma jeden dla drugiego sqa- 
cumek i uczucia szczerej przyjaż- 
ni, gdzłe wszyscy dalecy są od 
jakiejkolwiek zazdrości, czy — nie 
daj Boże, zawiści. I gdzie panuje 
atmosfera na najwyższym szcze- 
blu etyczno-moralnych wartości. 

Bo nie może być wśród nich 
żadnego kabolyństwa i zarozu. 
mialstwa. Chowani są więc w pro- 
stocie i skromności i nie daje im 
się okazji do chwalenią się czy 
popisywania takimi lub innymi 
zdolnościami, w takim lub innym 
kierunku, — Dopiera scena bę- 
dzie miejscem, gdzie wolno mı 
będzie zachwycać, olśniewać i 
czarować. 


Oprócz rzelelnej znajomości 
swego fachu, uczniowie Studium 
Galla śą uświadamiani społecz- 
nie. Muszą wiedzieć, że wartości 
artystyczne, że sztuka w ogóle jest 
własnością całego narodu, a nie 
wyspy ludzi wybranej, nie plan. 
tatora. Artysta spełnia więc rolę 
kapłana, pośrednika, który sztukę 
braciom podaje, udostępnia ini ją, 
a widząc i czując — odtwarza — 
w nujdoskonalszej, najczystszej 
bodaj formie. Dlatego ludzie Stu- 
dia Dramatycznego znają już te- 
raa rozkosz życia społecznego, 
właśnie na terenie Szkoły, 


j literatury, kostiumolegii, psycho- 


| 


W trzyletniej swej pracy adep- 
cl przechodzą wszystkie formy, 
wszystkie inlerpretacje artystycz_ 
ne, jakie zażąda od nich scena. 
Poza tym z przedmiotów. leore- 
tycznych uczą się historii sztuki, 
historii dramalu, leatru, muzyki, 


logi, stawiania głosu, dykcji i 
plastyki słowa, śpiewu, rytmiki 
i plastyki tanecznej. Wreszcie le- 
chniki scenicznej udziela swym 
uczniom sam dyrektor Iwo Gall, 


| niezmordowany i surowy jak bicz 


Boży, mistrz — przez długie, dłu- 
gie godziny prawdziwie żmudnej i 
ciężkiej pracy, o której mozole 
nikt nawet nie nia wyobrażenia. 

Od nowego roku szkolnego ucz- 
niowie mieć będą jeszcze pływal- 
nię, oraz szermierkę i lekcje kon- 
nej jazdy. Obecnie Zarząd ZASP-u 
ofiarował szkole amfiteatr Sla- 
dionu Krakowskiego, gdzie mieć 
mogą ćwiczenia na wolnym po- 
wietrzu. 


Ja, patrząc z boku na lę wiel- 
ką i cudną rodzinę, odgadłam 
tajemnicę jej dziwnego ęzaru — 
to prostota. Prosty i świetla- 
ny jesl dyrektor Gall, prości są 
uczniowie Studium, prosta ich 
gra. Wszystko, co robią, jest śli- 
czne, bo świeże, bo odczute, bo 
przeżyle do głębi. 

Na swym popisie, wobec O- 
sterwy, Biegańskiego, Zawiey- 
skiego, i innych wielkich znaw- 
ców sztuki, nie mają kostiumów, 
nie grają na estradzie, tylko zwy- 
czajnie, wśród krzeseł i stołów 
szkolnych, jak zawsze w gimna- 
stycznych pantoflach, jak codzień, 
ma ciemnej, Jśniącej, w paski u- 
kładanej podłodze. 

Jest w nich jakaś radość i siła, 
jesl moc zdrowej i pięknej szluki, 

Dlatego mówi Juliusz Osterwa: 
„Śludio Iwo Galla? Nie, to nie 
Sludio. To oranżeria, gdzie 
hodują piękne i wyszukane kwia- 
Tan 

WANDA SZCZUCKA. 


a 
do szkół średnich i wyższych 


O dostęp 


W ostatnich dniach sierpnia 
chłopsko-robotnicza młodzież po- 
wiatu sądeckiego uchwaliła rezo- 
lucję, na mocy której zwraca się 
do Rządu Jedności Narodowej z 
prośbą o jak najszybsze przepro- 
wadzenie reformy szkolnej. 

Młodzież chiłopsko - robotnicza 
żąda dostępu do szkół średnich i 
wyższych, 


Szkoły średnie winny być u.| 


państwowione, bezpłatne, jedno- 
lite i powszechne, 

Dla młodzieży. zamiejscowej 
winny być otwarte busy i inter- 
naty, które ułatwiłyby niezamoż- 
nej młodzieży studia i wychowa- 
nie w duchu demokratycznym. 

Dlatego w organizacji tych kur- 
| 
Wazelkie prace z zakresu fotografii 
amatorskiej wykonuje szybko, bar- 
dzo atarennie i po cenach rzeczywi- 
ście niskich 

„FOTOGRAFIKA“ 


Kraków, Tomasza 24. — Przybory 
fotograficzne stale na składzie. 


1-3 | amówiono szereg bieżących spraw. 


Wyda 


iw Żywcu. Da zebraniu prezydium 


sów powinny wziąć udział partie 
polityczne. Samopomoc Chłopska i 
Związki zawod. Młodzież chłop- 
sko-robotnicza domaga się rów- 
nież otwarcia po wsiąch szkół 
rolniczych i sadowniczych o po- 
zionfie średnim, które pomogłyby 
w pracy nad podniesieniem kul- 
tury rolnej w kraju, 


Dla młodzieży szkolnej i tych, 
którzy muszą przyjeżdżać koleją 
na egzaminy kwalifikacyjne po- 
trzebne są zniżki kolejowe. 


Rezolucję podpisali: 


T. U. R., Związek Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici“, Związek Walki Mło- 


dych, Bibliot. Pow. w N. Sącza. i 


Kronika Organizacji Młodzieży TUR | 


Dnia 15 września rozpocznie się 
w Katowichch ‘pierwszy krajowy 
zlat młodzieży TUN-owej w adrodzo- 
nej Połsce. Do zloju przygotowują 
się wszystkie koinilety zarówno wo- 
jewódzkie, powiatowe, jak również 
koła miejscowe. Uroczystości zloto- 
we będą trwały do niedzieli wseczo- 
rem. 


W ostatnim tygadniu przedstawl- 
ciel Wojewódzkiego Koinileln odbył 
konirolę w powiatowym Komitecie 


Między innymi uregulowana stosu- 
nek Partii do naszej organizacji, któ- 
ry dotychczas pozoslawiał wiele da 
życzenia. 

W ubiegłą niedzielę odbyła się w 
Olkuszn pierwsze zebranie powialo- 
we od ćhwiki przyłączenia powiatu 
olkuskiego do województwa krakow- 
akiego, W zebraniu wzięh udział ró- 
wanież delegaci Wojewódzkiego Ko- 
mitetu, którzy następnie odwiedzili 
Komniely: Krzeszowice, Trzebinia i 
Chrzanów. 

J M—02904 


Jpirodsiówia mlodych pisarzy : 
„Inaczej 


Już pierwsze wrażenie — miła, 
estetyczna okładka — budzi po- 
kusę poznania Lreści. 

Wstęp woła o tamy dla młodych 
talenlów. Że wario im tych łan 
udzielić, o tym mówią przede- 
wszysikiem wiersze: Jerzego Po. 
gorzelskiego, Wiesławy Szymhor- 
skiej, Tadeusza Kubiaka, Romana 
Ariymowskiego, Wludysława Ma- 
chlejka i Nika Rostworowskiego, 
gdzie oryginalność formy splala 
się z oryginalnością podejścia do 
wielekroć poruszanego tematu. 
Inne wiersze uderzają poziomem 
1 pewną dojrzałością, świadec- 
iwem głębokich przeżyć. Mocna, 
zwarta proza Hanki Piekarskiej 
buduje pomost piękna między 
zdaniem w prozie, a poetyckim 
słowem. W „Punkcie wyjścia" 
Adama Włodka spolykamy się z 
wiaściwym podejściem do dzieła, 
nieograniczonym stosunkiem do 
autora. O oddzielenie autora i o 
krytykę dzieła, niezależną od fir- 
inującego je nazwiska, wzywał 
już w r. 35 artykuł p. t.: „Aulor, 
krytyka, dzieło”, który podówczas 
napotkał na sprzeciw oficjalnej 
krytyki. Jest pociechą dla autora, 
że młodzi podchwyłują te hasło i 
utrwalają je w praklyce. 

Z całej, starannej 'redakcji pi- 
snfa bije jedno: ci młodzi, szuka- 
Jæ możliwości wypowiedzi, god- 
nych przeżytej burzy i wielkiego 
pizełomo — są na właściwej dro- 
dze. Dla nich wojna nie była 
pizerwą między jednym okresem, 
a drugim, ale polężnym zrywein 
ludzkości przeciwko przeslarza- 
iym, rozkładającym się formony, 
J jeśli zapowiadają, że ich celem 
jest: „Aby w literaturze — a po- 
przez nią i w życiu — było na- 
prawdę INACZEJ“ — to treść nu- 
xru przekonywuje, że la zapo- 
wiedź nie jest pychą, ale progra- 
1em ambitnej pracy. 

Charnkterystyczną rzeczą jest 
gurycz, jaką zespół przesiąkł w 
siusunku do „Odrodzenia“, Wy- 
powiedzi o tym piśnfie stanowią 
jeszcze jeden kamień, rzucony w 
nie przez społeczeństwo. „Odro- 
dzenie“ — jak o tym Awiadczy nu- 
mer ostatni, nie przejmuje się ty- 
mi oskarżeniami, ani żądaniami. 
Kroczy dumnie i wytrwale po raz 
obranej drodze, niby ongiś Liga 
Narodów, zachowując dla siebie 
tajemnicę swojej jałowej służby. 


Grabowska Marcelina 
6 ë "en 


Akademia ku czci 
tworcy spotzieiczości 


Dnia 16 września br. odbędzie 
się akademia ku czci twórcy apół- 
dzielczości w Polsce Prof. Marią- 
na Rapackiego, który w dniu 16 
września 1944 roku zginął w cza- 
sie powstania warszawskiego. A- 
kademia ta odbędzie się w sali ze- 
hrań Okręgu „Społean* w Krako- 
wie przy ul. św. Tomasza 43, 

Program Akademii obejmuje: 

a) hymn spółdzielczy, 

b) słowo o M. Rapackim, które 
wygłosi oh. Dyr. Józet Gór- 
niak, i 

c) część arlystyczną, 


